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W ychodzi codziennie o god. 11 rano, 
z w yją tk iem  dni św iątecznych. 

P'enum erata wynosi
w  K rakow ie rocznie z łr 3, kw art.

złr, 2 c. 25, m iesięcznie 80 c. 
Pocztą  w A nstrji rocznie ztr. 12, 
kw art złr. 3, m iesięcznie złr. 1 c. 15, 
w  Niemczech rocz. <s4 mr., kw art. 6 mr.

Num er po jedynczy  cent. 5. 
Ogłoszenia przy jm u ją  się za op łatą  

po c. 5 od w iersza '(petit). 
Nadesłane (na 3ćj stronie) po c. 10 od 

wiersza.
Prenutm.. atę i Ogłoszenia 

przy jm uje  A dm inistracja „K ron ik i“ 
p rzy  ul. Sławkowskiej Nr. 262.

Dziś B artłom ie ja  apostoła. 
Ju tro  L udw ika k ró la  fran.

B edakcja  o tw arta1 codziennie z  w yjątk iem  
św iąt od  godz. 11 — 1 i od 3 — ó popoł.

W schód słońca o godz. 5. m. £>. 
Zachód o godzin ie  7 m. —.

K raków  24 Sierpnia.

A, Wspomnieliśmy już o paczce książek ofiarowa­
nych przez księgarnię W. Pisza w Bochni dla pogorzałego 
księgarza J. Rafalskiego w Pułtusku. Z nadesłanego przy 
pace sp^u  dowiadujemy s ię , że wszystkich dziełek jeśt 
50, z tych 3g ,po 2 egzentp., a  18 po egz. 6, — razem 
zaś tomików 206 i 24 egz. nut. Słyszeliśmy, że i inm 
P?- księgarze objawili gotowość przyjścia w pomoc panu 
Rafalskiemu, —  pomnąc przeto, że „bis d a t , qui cito d a tu 
prosimy o śpieszne nadesłanie przeznaczonych na ten cel 
książek, abyśmy jak  najprędzćj byli wr możności uskute­
cznić przesyłkę do Pułtuska.

== Zwracamy uwagę pp. kupców, że od duia wczo­
rajszego ekspedycja nadchodzących i odsyłać się mających 
przesyłek frachtowych i pośpiesznych odbywa się w tu ­
tejszym dworcu: na kolej K arola Ludwika w nowym, m a­
gazynie', na kolej zaś Północną w obydwóch starych  
magazynach.

Z i  Dziś.fj° godzinie 2 m inut 32 rano, przypadła 
ostatnia kwadra księżyca, k tóra 'bynajm nie j nie wróży 
pogody.

< £  J. I. Kraszewski w liście do D ziennika P oznań­
skiego proponuje wystawienie Libeltowi pomnika w K ra ­
kowie. Składki złożone w Poznaniu na ten cel wynoszą 
dotąd przeszło 2.500 marek. Radzibyśmy wiedzieć, ile 
też złożono u nas na pomnik dla K rem era? A kiedy 
już mowa o pom nikach, nie zaszkodzi powtórzyć zapy­
tanie, uczynione niedawno w K onice : jak  długo zwłoki

M A L O W A N K I
przez

H. C. Andersena.

(Ciąg dalszy).

Drugi wieczór.

Było to wczoraj, opowiadał mi księżyc — spo­
łem na małe podwórko okolone domostwami, gdzie 

Kojnie leżała w jednym kącie stara kwoka z jedyna- 
^  kurczątkami"; wtem nadbiegła lm ła, ślLzniuchna 
iwczynka i nuż skakać około kwoki. Stare kwoczysko 
żęło gdakać przeraźliwie i rozwijać skrzydła płochliwie 

swerni pisklętami, aż i ojciec dziewczynki wszedł na 
wólko, złajał ją a ja  posunąłem dalej w moją drogę. Dziś 
ozorem, zaledwie kilka minut temu, zajrzałem znowu 
;° sauao miejsce. Na podwórku była cisza, widziałem 
c  pô  chwili jak ta  sama dziewczynka zakradła się ci- 
tko do kurnika na palcachf odsunęła zasuwki i wśli-

W incentego Pola spoczywać będą w cudzym grobie. Czy 
n ik t nie laczy  odpow iedzieć?...

W tych czasach wyszukane zostały przez p Ale­
ksandra W ejnerta , ciekawe zabytki dotyczące Łukasza 
Górnickiego, słynnego naszego pisarza z epoki Jagiel­
lońskiej. Składają się one z pięciu dyplomów królewskich, 
nieznanych dotąd , dwa z czasów Zygmunta Augusta, 
a trzy przez Stefana Batonego wydane. Wszystkie mają 
być ogłoszone w Bibljotece W arszawskiej.

X)(‘"’C. Ir. urzędnik U. złożył w kasie miejskićj ksią­
żeczkę Kasy Oszczędności na złr. 5 c. 25 z przeznacze­
niem tej kwoty na, pomnik Straszewskiego. (Jako obja­
śnienie dodać winniśmy, że koszta pomnika, oprócz składek 
i znakomitego daru księcia Jabłonowskiego, pokryć m u­
siał fundusz miejski w wysokości 2000 fi. Spóźniona 
więc powyższa ofiara, wpłynie zapewne do funduszu miej­
skiego, lub też zużytą zostanie na konieczne jeszcze 
drobne wydatki około pomnika. Przyp. R ed.)

f  Panna Antonina Nawrocka młoda pianistka, o któ­
rej grze pochlebnie wyrażały się dzienniki lwowskie, bawi 
w naszem mieście od kilku dni i podobno niedługo ma 
dać jeden tylko koncert w Krakowie na dochód ubogich 
zostającymi pod opieką „Towarzystwa śgo Wincentego ;i 
Paulo.

o°o Świdnie nad Pilicą odkryto obszerne cmen­
tarzysko pogańskie.

T l Ogród Saski w Warszawie, położóny, jak  wia­
domo, w samym środku miasta, zawiera obszaru 29 morg.

znęła się sama do śpiącej kwoki i kurczątek, które zaczęły 
piszczeć głośno i trzepotać się z przerażenia;— m ala biegała 
za niemi po kurniku — widziałem to na własne oczy, wi­
działem przez szczelinę w murze. Zdaje mi się, że poczer­
wieniałem z oburzenia na złą dziewczynę i rad byłem bar­
dzo, kiedy jej ojciec się pokazał i łając bardziej niż wczoraj 
uchwycił ją  za ramię rozgniewany. Ona skłoniła główkę i 
dwie łzy zaświeciły w jej niebieskich oczach.

—  Co ty tu robisz? pytał ją  ojciec, ale ona pła­
kała.

—  Ja  weszłam tu, odezwała się wreszcie łkając, aby 
kwokę pocałować i przeprosić za wczorajsze — tylko ci tego 
powiedzieć nie śmiałam.

A ojciec ucałował swe słodkie niewiniątko w małe 
czółko, a ja  ucałowałem jej oczki i usta maleńkie.

Trzeci wieczór.
—  W wązkiej uliczce, tuż obok —  w tak wązkiej, 

że mi tylko minuta czasu wystarcza, abym mojemi pro­
mieniami prześliznął się po murach zamykających ją  ka­
mienic, ale i obaczył cały świat;, co się tu porusza —  wi-
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ty): W fabryce sukna, w Opatówku, posiadanej dziś 
przez p. F i. N itscha a dawniej do A. i B. Fiedlerów 
należącej, m ajstrem  naczelnym jest p. Karol Jachowicz, 
który dowodzi zastępem 580 niemieckich rękodzielników.

C O  Bilse, dyrektor słynnej orkiestry, odwiedzający 
praw ier-corocznie W arszawę, wybudował sobie pod Berli­
nem przepyszną willę, k tó rą  nazwał „ Varsavia'". Jak  
na niemea, dowód to wielkiej wdzięczności!

O  Trzęsienie ziemi dało się również czuó w m. Hru- 
bienowie 17 b. m. o godzinie trzy kwadrans^ na piątą po 
południu, a o godzinie 5ej w Dołhobynowie, w majątku 
M. Epsteina, w tymże samym powiecie. W  tej ostatniej 
wsi, trwało półtory minuty, przyczem dwa domy włościań­
skie w połowie rozwaliły się, a oficyna folwarczna została 
w kilku miejscach porysowaną. We wsi Stozarzycacli na 
Wołyniu, toż samo trzęsienie ziemi z przytłumionym hu­
kiem podziemnym, zauważono o godz. 4 min. Rs.

Kronika handlowa, przemysłowa i rolnicza.
Kraków 20 sierpnia. Wszystkie okoliczności przema­

wiają za utrzymaniem się w bieżącym roku dobrych cen 
zboża, a mimo to już od trzech blisko tygodni ceny u nas 
zwolna się obniżają. Należy się spodziewać, że ceny unor­
mują się i w ogóle wyjaśni konjunktura co do nadchodzącej 
kampanji na wiedeńskim jarmarku '(Saatmarkt) zaczynającym 
się 23 b. m., na którym nie zwykle liczny zjazd jest w tym 
roku spodziewany. — Dzitytarg u nas w calem znaczeniu 
tego słowa słaby — kupców zamiejscowych nie było, a 
miejscowi wstrzymali się zupełnie od większych zakupów. 
Dowóz stosunkowo dziś większy, szczególniej żyta, którego 
znaczne partje z Rosji nadeszły, pokup “ ś bardzo nieliczny.

Pszenicę najcelniejsz$8można było po cenach zeszło- 
tygodniowych pozbyó ale gorsze gatunki i żyto nawet dobre, 
tylko z t-rudnóifcią znalazły nabywców. :-Znaczne partje żyta 
średniego dla braku popytu i kupców musiały pozostać 
niesprzedane.

Mposobienie targu spokojne ale nidłe.
Płacono: Pszenicę b iałą  za netto 170 fut. w. w. U. 

10-50-11-50, czerwoną od 9 50-11 ‘25, żółtą od 8 ‘7 5 - lP , 
żyto polskie 160 fnt. od 7-5 0 —8.— , podolskie od 7 '— 7.25

działem kobietę. Przed laty szesnastu była dzieckiem, tam 
na wsi w ogródku starej plebanj igrała swobodnie; różanne 
krzewy podstarzały się od tego czasu i okwitły zupełnie, 
tu  i owdzie wypędziły w górę swoje badyle aż do zwie­
szonych gałęzi pochyłej iabłoni; tu  : owdzie wisiała je ­
szcze jakaś róża, wprawdzie nie tak piękna* jakby to kró­
lowa kwiatów być powinna —  ale barwy miała różowe i 
zapach róz?. Plebana mała córeczka wydawała mi się 
daleko piękniejszą różą, kiedy siadywała na niskim pod­
nóżku pod zielonym płotem i całowała Iswma lalkę o. po­
gniecionych policzkach z papendeklu. Dziesięć la t temu 
później widziałem ją  znowu, widziałem na przepysznej sali 
balowej jako świeżutką narzeczoną bogatego kupca; cie­
szyłem się prawdziwie jej szczęściem i odwiedzałem często 
cichemi wieczorami. Ach, nikt nie myśli o mojem jasnem 
spojrzeniu i bystrem oku! Mo;a róża nie ustrzegła się także 
dzikich badyli i pasożytów, podobnie jak owe stare róże 
za płotem starej płebanji! Życie codzienne miewa także 
swoje tragedje; dzisiaj widziałem ostatni jej akt W ważkiej

jęczmień browarny za 140 fuut. 6------- 6"50, na paszę
od 5 '— 6 '— ; Owies za 100 fnt. 4-10-430-; groch za 180 f. 
od 9- —-10-50. Rzepak za 150 fn t. od 11-25— 11-50.

---------MN--------

Korespondencje.
W sobotę t. j. dnia 21 b. m. we wsi Morawice, 

powiecie krakowskim, wydarzył się nader smutny wypa- 
dek, który mógł się zakończ} C bardzo tragicznie, to jest 
śmiercią napadniętego znienacka człowieka. W ypadek 
ten świadczy o coraz większem rozpasaniu ludu prostego, 
a szczególniej mieszkańców wymienionej wmski jak  ró­
wnież i sąsiednich. Opowiadano nam bowiem, że w osta­
tnich czasach, dość często miały tąm  miejsce ochydne 
zamach} i to nie tylko ludzi obcych sobie — ale żony 
na m ęża , brata na b ra ta , — które przeszły zupełnie 
bezkarnie.

W ypadek sobotni był następujący: P io tr Marchew­
ka, włościanin trudniący się ciesiełką we w-si Morawice, 
prowadził ciągłe zwady z byłym wójtem tamtejszćj gmi­
ny, Józefem Szczuką ■— na każdym kroku szukając 
z nim zaczepki. Pewnego razu posunął się do tego s to ­
pnia, iż pobił Szczukę i zelżył go różnerfti oszczerstwami 
publicznie. Szczuka postanowił go zaskarżyć sądownie, 
że zaś sam pisać nie umiał, przeto prosił iózefa tiotko- 
wicza, pisarza gminnego o wystosowanie skargi do sądu 
w Liszkach, co też Sotkowicz uczynił.

Piotr Marchewka wezwany przed k ra tk i sądowe 
w Liszka'ch, został skazany przez tenże Sąd na 48 godzin 
aresztu. 'M archewka dowiedziawszy się , że skargę pisał 
Sotkowicz, powziął do , niego śm iertelną urazę i chęć 
zemśty zawrzała w nim. Spotkawszy go jeszcze przed 
wyrokiem, bo dnia 16 b. m. na ta rgu  w Krzeszowicach, 
zaczepiał go wymysłami a naw e| i obelgami, Sotkowicz, 
jak sam powiada, nie uw ażaf na to i s ta ra ł się go unikać.

Dnia .18 b. m. zapadł wyrok 48 godzinnego aresztu, 
zatem w piątek rano, M archewka po odsiedzeniu kary 
b}ł już wolnym i powrócił do domu. Niepotrzeba wątpić, 
że tym razem je lc z e  z większą urazą i z większym po-* 
stanowieniem zemsty — czego też wkrótce dał dowody.

W sobotę zaszedłszy do miejscowej karczmy, gdzie 
pijąc wódkę m iał się podobno odezw ać, „potrzebuję

uliczce leżała ona chora śmiertelnie na łożu, a zły gospo­
darz, jedyny jej obecnie- opietun, gburowato i iimno mówił 
do niej wydzierając z pod mej kawałek dywanu:

—  Wstawaj —  twoje lica wystraszają ludzi, ubieraj 
się! Staraj się o pieniądze, albo cię wyrzucę za próg, na 
ulicę... nuże, żywo zbieraj się! —

— Ach, śmierć mi grzebie już po zimnej piersi —  
odpowiedziała — pozwól mi spocząć! —  ale niegodziwiec 
porwał ją, uróżował blade policzki, wplótł róże do włosów, 
posadził przy oknie i ustawiwszy światło blisko jej twarzy, 
odszedł. Wpatrywałem się w nią; siedziała nieruchomie,. 
ręka zwisła jej u łona. W iatr odrzucił połowę okna i rozbił 
szybę — ale ona nie poruszyła się nawet; czerwona firan 
ka powiewała nad nią jak krwawy płomień, lecz powie­
wała nad umarłą. Z otwartego okna martwem) usty dawała 
straszną naukę i przestrogę —  moia róża z płebanji!...

(Ciąg dalszy nastyąń).



wódką dodać sobie odwagi i siły, bo muszę kogo dzisiaj 
z a b ic i  Kogo m iał na celu, czy wójta Szczukę,Uzy Sot- 
kowicza nie wiadomo. Lecz pod wieczór spotkał się tam 
z Sotkowiczem, zaczepił go i chciał koniecznie doprowa­
dzić do zwady - -  w końcu bez powodu zaczął go ob­
rzucać wymysłami — a gdy Sotkowicz zniecierpliwiony 
spytał o powód, Marchewka zerwał się z ławki i rzucił 
na Sotkowicza zadając mu cios w szyję nożykiem cygań­
skim (kozikiem). Spostrzegłszy broczącą się krew, znaj ■ 
dujący się tam  Jan  Kaduka, schwycił uciekającego już 
M archewkę, odebrał mu nóż a następnie odstawił do 
Sądu w Liszkach. Sotkowicza odniesiono do domu, gdzie 
na szczęście przypadkowo znajdował się doktór Głady- 
szowski z-»Krakowa, który dał mu pierwszy ratunek i ode­
słał do tutejszego, szpitala św. Łazarza, gdzie orzeczono, 
żej wielkiego, jak  dotąd niema niebSpieczeństwa, raimy 
jednak będzie potrzebował przynajmniej trzy tygodnie 
kuracji. Szczęście, że spotkanie przeciwników miało miej- 
sc-e w karczm ie, gdzie byli świadkowie, którzy pośpie­
szyli. z pomocą, inaczej kto wie cobyfsię było s ta ło !

Otóż to są skutki ciemnoty prostego ludu, w jakiej 
.leszcze pozostaje, a zarazem bezkarności i pobłażania 
okolicznych sądów — powiadano bowiem dzisiaj, że wie­
czorem tegoż samego dnia Marchewka powrócił do domu 
zupełnie wolny, i to podobno nic pierwszy taki wypadek.

Kronika zagraniczna.
±  Schwytano w okolicy miasta Peronne srokę białą 

i posłano ją  do ogrodu aklimatyzacyjnego w Paryżu. Jest 
to śliczny egzemplarz. Wszystkiekęzęśoi,! które powinny być 
całkiem czarne, mają odcień izabellowy. Ogród aklimaty 
z.acyjny posiada już wspaniałego białego kruka. Białość u 
ptaków jest tak chorobą jak i u ludzi, między którymi 
nlbini/m nie rzadko się napotyka. Niedawno jesęze  poka­
zywano w Angiji Negra Albinosa.

<D Niezmierny ruch panuje w teatrze wagnerowskim 
w Bayreuth. Zdała przybywają tam miłośnicy muzyki, by

się przysłuchać próbom robionym z wielkiej trylogji wa­
gnerowskiej, która w roku przyszłym ujrzy światło dzienne. 
115 członków orkiestry odbywa codziennie ćwiczenia, jako 
też soliści, którzy zjechali z całych Niemiec, (roście przy­
byli z Chicago, Brukseli i Londynu, a dziennik S ta n d a rd  
wysiał specjalnego sprawozdawcę. Dotąd przerobiono utwory 
„Reingold'1, „W alkure“ i pierwszy akt z ,,Siegfrieda‘\  
Zważywszy, że w następnym roku główne próby potrwają 
przez całe dwa miesiące, i że ten sam personal zaangażo­
wanym został, pojmie się łatwo, że będą to reprezentacje 
pod wzglęcfjm muzykalnym i artystycznym w pełnem tego 
słowa znaczeniu wykończone. Męzkie partje spoczywają 
w rękach Betza i Niemanna z Berlina, Ungera z Mann­
heimu, ł ogla z Monachium, Hilla ze S za ry m i, Schlossera 
7. Monachium, Gury z Lipska, Scarn z Wiednia, Keichen- 
beifcs z .Gracu; z kobiet śpiewać będą panie: Friedrich 
Maderna z W iednia, siostry Lilii i Marja Lehman z Ber­
lina, Yogl z Monachium, Sadler Grim z Monachium i 
Wekherlin z Hanoweru., Próbom solowym towarzyszą na 
fortepjanie znakomici wirtuozowie: Seidel z Pesztu, Zumpe 
z Lipska, Rubinstein z Rosji, Fischer z Monachium i Zim­
nie r z Berlina,

Przyjechali do Krakowa:
110TEL pod RDŻA. — Jan  K ępińsk i z źóyą wl. d ó b r ze 

Sztfzurowy, Szym on A m stc in  z fąm ilją kup iec  z Odessy, J . Bo- 
3'daszew ski -wl. dr. z Ptidola, -Izak F iirs t z ojcem  kup . z W ęgier. 
Ju liu s K ohn przedsięb iorca  z Cieszyna, A ntoni K om aruieki oh. 
z Galicji. A lojzy  B odyn le ltfiz  pu łkow y  z W iednia, R a jn m ąd J 
Stern  kupiec ż \\Yooławi;i. — A. R. Sclum hof fabrykan t, Ignacy  

^ ja b e rs to in  kupieą ,, B olesław  G inbauer kupiec  zj Cieszyna. J a n - 
Pieszow ski z żoną w l. dóbr z -Przybracza, A n to n i A lf r i tr  wl. fa­
bryk i, F ry d ery k  Il-eisel kup iec  ze Szląska, Emoricli M orlin z i..- 
m ilją adw okat z Pemjjtn, X. E dw ard  Podo lsk i re d ak to r P rzeg ląd u  
Polskiego _zc Ia ro w a , K azim ierz W ysocki z żona wl. dóbr z Ilre- 
bow a. A ntoni Kolban z Morawy, K arol L askę z W adowic.

W ydaw ca i P»e?dakt<or odpow iedzialny  

A rka d jn sz  Klecznieski.

P r e e w o d n i h .

-G loby  królew skie  na W aw elu  i Skarbiec 
kościelny zw iedzać m ożna codziennie o'd 
godz. 10—12 rano i od 5—7 po poi.

Sm ocza jama, codziennie (za zgłoszeniem  
się Cló iniejscowój w ładzy w ojskow ćjj bąz- 
płatnie.

W ielki o łtarz  w kościele P. Maryi 'rzeźb a  
W ita Stwosza), codziennpflpo południu  za 
ópłatą. |  ■

Biblioteka Jagiellońska (przy ulicy św. 
w f e )  tył 9 do 1, dla, czytających codzien- 
10% dla zwiedzających we czwartki, a w inne 
dmę za upoważnieniem dyrektora.

r>‘\  archeologiczny uniw ersytecki
W.1™  jagollonicunt, otwarty flft.pu- 

W t ® 1 a t n i e) w  Poniedziałki,
R u r  1 M ody od god. 12 do 1. 

fw ,, ® 3  1 zbiory Akademji Umiejętności
e e lw  ™ Ak.ademji, ulica Sław kow ska),
codziennie od 11 doJ i  bezpłatnie.

ize iun  te c h n ic z n o -p rz e m y s ło w e  (u lica 
•j  all-sk a ) , eo d z ieu n io  OCl 10— 1 i od
°  w  „ijP c -, w  św ię ta  b e z p ła tn ie .

”  ysM wa n ieusta jąca  Tow. P rz . Sz tuk  pię- 
[)ay°h  (w paladu biskupim , u lica Lrdneisż- 
Kanska), oodźiennie od 11— 4 prócz ponie­
działku. W stęp  JKĘćent., w niedzielę 15 e.

K .t.ES P A P IE R Ó W  i P IE N IĘ D Z Y *
K raków  24 sierpnia. phlOtt żątli

llu b le  vos. p ap ie ro w e . . . . 
T a lary  p ru sk ie ................. - -

152 -25.153 —
104 50 105 —

D u k at a u s tr .................... - . • g£$>l 5 30
N a p o le o n d o r ............................ 8 9H 8 98

l2 () marle, liiem ......................... 10 90 11 —
Srebro austr. za 100 zlr. . . ffflj 50 102 —
Obi .'indem . gal. za 100 zlr. 88 - R § 40
4°/„ lis ty  z a s t a w n e .............. 78 - 78 75
r,°  r  n r . . . . . 87 45. 88 —
(1,, ,. zast. b. hipot. . . . ®  fSp ■ 98 —
4 „  „ w Król. poi. ser. I . l g |A  - 95 25

§ s ,  - » „ „ n  h 95 — fflU 25
5 ,  „ , . . . . . ( £ 90 15 i >3 40
4 „  ,, likw . wŚKról. jiol.Jra 
A keye kol. K ar. Lud. zlr. 210

81 82 —
219 - 220 —

r „ Iwow.-ezer. „ 200 .137 — 137 50
,. ,, w a re z .w ie d .rs r .w i 85 — 80 —
„ banlai hipot. g a l . . . . —  — — —

„ gal. d la lian. i prz. 
L o m b a r d ) - ..............

— - — —
98 98 50

Oblig kolei rnm uńs. tallÓ O
L osy m iasta K rakow a . . . I tr — 15 50 1

„ ., B ukaresatu  . . 9 25; '10 75
„ tu re c k ie ............................ 49 - US 50
„ pożyczki z r. 18f>0 . 111 501,111 75
n a Z r - 1884 '  jŚ 1§& _ 130 S tffj

j. jfrąg ieajk lS j .. 17 5f 1 s -  i

POCIĄGI NA K O LE JA C H  ŻELAZNYCH.
Odchodzą:

do Lw ow a lokalny  0 godz. (ł 115. 44 rano.
jiośpiesz. 01 godz . D 111. 1 i wieez..
osgbowy- P TB » 0.) rano.

.. 10 „ lO w iocz.
dt, W iednia pospifsz. P 7 „ 5 0 1rano.

Osobowy W t> n 5 P
p. V 3 „ 2o popoł.

do W ielic-zki esotiowy .w 11 „ 49 rano.
m ieszany U  ,. ■ w iecz.

do W arszaw y # p .
ósojiowy

r, 8 ,, — rano.
2o uonol.

do W rocław ia pospibsz. „ |  * 5 rano.
osobowy n 8 „ — r

Przyehodzą:
ze Lwowa pośpiesz. 0 

osObowj-
g o d z . 7 m. .15 rano.

P 233
mijęszany P 10 popoł.
1 tk a ln y P |  L HO wieez.

-/, W iednia pośpiesz. p, 8 , 50 wiec-z.
Osobowy 10 r. 5 r.. 9 , 50 rano.
m ieszany 11 „ 18

z W ie lilzk i tęsobowy 0 r 9
w-śecz.m ieszany V 8 „ —

z W arszaww .  . . . ' . P 0-,, — P



Panienki
TH'zęszczającte do&emiiiarjum, lub

u c z n i ó w ,
życzy sobie przyjąć familja mo­
gąca zapewnić macierzyńską o- 
piekę i należyty dozór, w zdro- 
Avem i Ayygodnem pomieszkaniu. 
Obok tego korzystać można z ję ­
zyka franćuzkiego, niemieckiego 
i fortepianu wraz z praktyeznćm 
zającu m domowem. Ulica Go-- 
tębia Avyższa N. 169, dom ks. 

Kametlułów, 2 piętro.(3-12)

E .  MR 01A S Z E W I C Z
W KRAKOWIE, (9-12)

urxądxn
T E L E t t R  A I  Y  I ) « t l  « M K

(dzwonki elektryczne)
dla hoteli, fabryk, hiór, m ieszkań pryw. i t .  d 
O IlOM OpHROfiY (konduk to ry  od piorunów ) 

A p a ra ta  iiKluJł-w.jne clla leU arzy .
Za w szelkie u rządzen ia  d ł je  .gw arancję na  

ro k  joćfen.
O k a zy  ty ch ż e  m ożn a  o g lą d a ć  w  h an dlu  

i>. ir .  m clio in n .

i h f a  p o k o j e
frontOAAe z nyżą  na piei'AA’szcm 
p ię trz ^  (bez kuchni) są  do od­
najęcia  AAr domu p. ArmatoAAÓcza 
ró g  ul. B atorego  i Ł obzow skiej. 

O eua 24 m iesięcznie. ps-3)

W «  6 c*I b u c z n i ó w  
szkół publicznych

znajdzie pomieszczenie pod N. 
183 ul. Gołębia niższa I. jiiętio. 
Fortepian w domu i mogą być 
udzielane lekcje muzyki. Opieka 

męzka. (1-6)

N O W E  Ł A Z I E N K I
w Hotelu K ra k o w sk im ,

Z dniem l s,J-lTl Września Łaźnia 
ParoAAra dla użytku kobiet otwar- 
tą będzie tylko we W  t o i i i i  i 
P ló tł* , i  każdego tygodnia od 
godzi 1 po])ołud. do 6 Avieezór.

( 1-)

1  ig ę g e a e a e ^ L ^ g e a c g c  g g g g g g g c g g g g a g g g a c a c a e g e g e a c ^ a c g c g g g c 1 g g a c ^ g c a c g c a e a c o c  Ę
1 8

8

X . 5891
C. L  l i p .  pal. kolej K a r o l a  L u d w i k a .

Obwieszczenie.
Z dn iem  20 S ierpnia  s t  s (1 W rześn ia  st. n )  1875. r. wejdą 

w życie aż do odw ołania , ' n a s tęp u jące  taryfy  specjalne dła  przew ozu 
zboża, z iarn  strączków  a ch, w yrobów  m ełtych  i nasion olejnych, daląj 
p różnych  worków, a m ianow icie:

1 )  Między stacjam i kolei Od es ki oj a  Szw ajcarją ;
2 )  m iędzy stacjam i kolei Odeskiej a po łudn iow em i N iem cam i;

-3 )  m iędzy stacjam i kolei Kurs ko - Kijowskiej K ijo w sk o -B rzes­
kiej a Szw ajcarią ;

4 między stacjam i kolei K ursko-K ijow sk ie j i Kijowsko -BrzeM iej 
a  po łudn iow em i Niemcami.

W tym że sam y m  term in ie  znoszą się taryfy  specjalne  d la  zboża i t .d B 
w przewozie m iędzy  p o łu d n io w ą  Rosją a Szwajcarją, względnie: po łudn io ­
wemi N iem cam i z dn ia  1 Czerwca st. s. (13  Czerwca st. n )  1875. r . , 
dalej taryfy  złożone (U e b e rn a m e -T a r i te  dla  przewozu zboża i t. d. m ię- 
dzv Rosją zachodn ią  (k o le ją  K ijow sko- B rzeską)  a Szwajcarją, względnie 
południow em u N iem cam i, z dn ia  l go K w ietnia  1874 r.

E gzem plarzy  now ych  ta ry !  nabyć m ożna w naszych stacjach, d a ­
lej w biurze kom erc jah iem  we Ew-iwie i w ekonom acie  w W iedniu .

Lwów w  Sierpniu  1875' r. (2~2)
D y r e k c j a  r u e lk ii.

8
8

W  drukarn i L. Paszkow skiego pod zarządem  Jó zefa  Pakocińskiego.


